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Groźna in ty rent na Dalekim Wsdiodzie
K a n o n i e r k a  a m e r y k a ń s k a  z a t o p i o n a  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w

L O N D Y N ,  13. 12. P ism a  lo n ­
dyńsk ie  p rzy n io s ły  sen sacy jną  

w iadom ość  o p o w ażn y ch  incydent 
tach  n a  D a lek im  W sch odz ie .

O  p o w ad ze  sy tu ac ji św iadczy  

fan t, że p re m ie r  C h am berla in  

z w o ła ł w  zw iązk u  z tym  posiedze  

n ie  R ad y  M in is tró w .
A r ty le r ia  ja p o ń sk a  w e  w czes ­

n ych  go d z in ach  ran n y ch  o strze ­
l iw a ła  o ry ty jsk i statek han d low y  

„S u i -  W o “ . W  p a rę  go az in  póź ­
n ie j b a te rie  ja p o ń sk ie  sk ie ro w a ły  

sw ó j o g ień  n a  d w a  inne statki 
a n g ie lsk ie : „ L a d y  B ir d “ i „B ee“ .

Przedm iotem  ataków  b y ła  r ó w ­
n ież  k an on ie rk a  am erykań ska  
„P a n a y

W fcdiug kom un ikatu  m ary n a rk i  
Japońsk iej Japoń czycy  o trzym ali  
in fo rm ac je , 2e oddzia ły  cm ńsk ie  

w y c o fu ją  s ię  z N a n k m u  n a  po ­
k ład z ie  k ilku  sta tków  p ły n ący ch  

w  gó rę  rzek i Jongtse . W  ciem no­
śc iach  sam oloty  ja p o ń sk ie  do ­
s trzeg ły  kon tu ry  sta tków  i zoom - 
b a rd o w a ły  je . OJ aza ło  się, iż  b y ­

ły to trzy  tran spo rtow ce , n a le żą ­
ce do „S tan d a rd  O i l  C o“ , a  c zw a r  

tym  statkiem  b y ła  k an on ie rka  

„P a n a y ". W szy stk ie  te statki s a ­
m oloty jap oń sk ie  zatop iły . K an o ­
n ierka am erykań sk a  p o s ia d a ła  

w y p orn ość  240 ton i p rócz n o r ­
m alnego u zb ro je n ia  d w a  3 -ca low e  

d z ia ia  zen itow e o raz  10 ciężk ich  

k arab in ów  m aszynow ych .
K an on ie rka  t ra fio n a  bom bam i 

japoń sk ich  lo tn ik ów  zo sta ła  za to ­
piona. N a  je j  pok ładz ie  z n a jd o ­
w a li  się cztere j sek retarze  am ba ­
sady  am eryk ań sk ie j, k tórych  w  

n a stę p stw ie  w y p ad k u  zdo łan o  

u ratow ać , natom iast 20-tu  cz łon ­
k ów  z a ło g i zg in ę ło  w  fa lac h .

P o  zato p ien iu  statków  b ry ty j­
sk ich  i kanon ierk i am eryk ań sk ie j 
m in iste r sp raw  zag ra ń ,c zn y ch  Ja  

ponii, H iro ta , z ło ży ł n a  ręce am ­
b a sad o ra  S tanów  Z jednoczonych  

w y ra zy  u b o le w a n ia  z po w od u  te ­

go  incydentu.
Za to p ien ie  „ P a n a y "  je st  n iew ąt  

p liw ie  na jpow azn ie jszym  in cy ­

dentem , jak i zaszed ł dotychczas  

m iędzy m ocarstw am i w alczącym i 
w  C h in ach  pó łnocnych .

N A N K I N  W  
i * P O n C Z Y K Ó W

T O K IO , 13. 12 Japońska k w a ­
te ra  g lo w n a  o g ło s iła  dziś o godz.

16 e j kom unikat, w  którym  dono­
si, że Japończycy  z a ję li  w szyst­
kie um ocnione m ie jsca  N an k in u . 
R esztk i b ron iący ch  s ię  oddz ia ­
łó w  ch iń sk ich  otoczone sa  przez  

Japoń czyków  w  pó łnocn ej częśc ' 
m iasta

sprawa woj. Józewskiego
Zagad n ien ie  p o lityk i naszej n a  i 

W o ły n iu  i o bsady  personalnej 
w ła d z  ad m in istracy jn ych  n a  tym  

terenie, jest je d n y m  z n a jw a ż n ie j1 
szych zagadn ień  chw ili.

P o ru szy liśm y  ju ż  na łam ach  n a ­
szego p ism a tak  zw . sp raw ę  

w o je w . Józew sk iego  W  o d p o w ie ­
dzi n a  nasze p u b lik ac je  u k aza ły  

się o św iadczen ia , n ie  zm ien ia jące

postać1 rzeczy.
Tym czasem  ta  s p ra w a  i szereg  

innych pa lących  k w estii W o ły n ia  

są n ad a1 o tw arte . Już od  ju tra ,  
„ A B C “ rozpoczn ie p u b lik o w a ć  

cyk l sensacy jnych  a rty k u łó w .

B ędz ie  to zestaw ien ie  p e w n y ch  

fa k tó w  z tego odcinka, k tóre  sam e  

p o zw o lą  C zy te ln ik om  w y c iąg n ąć  

o dpo w iedn ie  w n iosk i.

Emmh dla ipekulniłtkti) i zaojmiuioycii przestepjów
W ł a ś c i c i e l e  1 7  K a m i e n i c  i 2  m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h

o s a d z e n i  w  o b o z i e  o d o s o b n ie n ie ]
P  A . T . donosi u rzęd o w o : 
M in isterstw o  s p ra w  w ew n ę trz ­

nych zw róc iło  u w ag ę  na fak t, i i  

ogrom n a ilość p rzestęp stw  p o pe ł­
n ian a  je st  przez n ie liczną  stosun  
kowo g ru p ę  zaw odow ych  przestęp  

ców  krym ina lnych , g roźnych  d la  

życ ia i m ien ia  ludności, Którzy  
nie tylko są  n iezw yk le  u c iąż liw i  
d la  spo łeczeństw a, a le  d z ia ła -

W yrok  w  p roces ie  lubelskim
Córka b. kuratora Le w ic k ie y o

s k a z a n a  n a  4  l a t a  w i ę z i e n i a
L U B L I N ,  13. 12. P o  przeszło  

m iesięcznej ro z p ra w ie  w  sądzie  

o u ręgo w ym  w  L u b lin ie  o g ło sz o ­
no w  pon ied zia łek  o godz. 14 -e j 
w y ro k  w  procesie  39 k om u n istów

oskarżonych  o działa lność w y ­
w ro to w ą . *

W y ro k ie m  sądu  skazan i zostali 
głów n i oskarżen i F ran ciszek  Jóź - 
w ia k  i D a w id  L e rn e r  po dziesięć

C o d z i e n n a  l i s t a  o f i a r
p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a

Pracowniczka Państwowego B an ­
ku R< b eg o  —  10 zł. na gwiazdkę 
dla bezrobotnych narodowców. Bez­
imiennie —  2 paczki dla bezrobot­
nych, W iesław  .Kj-zakowsk, —  6 zł. 
na bezrobotnych narodowców. Dr. 
Tadeusz Gluziński —  10 zł. na bez­
robotnych narodowców, Jan Korolec 
•—  6 zł. na bezrobotnych, Stanisław
1 W łodek 5 zł., M, T  Rutkowscy 5 zł.j 
Jan Wyszyński —  5 zł., Ant. Szper- 
lich —  5 z ł , W itold Vogel 5 z ł , 
wszyscy na gwiazdkę dla bezrobot­
nych narodowców.

Inż. Strzypiński 20 zł. na czesne 
dla studentów.

Z a  złożone ofiary  serdecznie dzię­
kujemy. Dalsze ofiary w  postaci pa-

Zawieszenie wykładów
n a  S .  G H .

W  pon ied zia łek  w  zw ią zk u  z
2 zajściam i w ś ró d  studen tów  S G H  

r ektor S zk o ły  G łó w n e j H a n d lo ­
w e j p ro f. L u lia n  M a k o w sk i z a ­
w ies ił w y k ła d y  n a  tej uczeln i aż

o dw o łan ia .

Z j a z d  „ W i c i s i

W  oetatnich dniach odbył się w 
Warszawie dwudn.owy zjazd Zwiąż- 

M łodzieży W iejskiej „W ic i". 
Ą?zd  powitał prezes PS L  p. M acej 
**®taj. Pisemne pozdrowienia nade- 

przywódcy ruchu ludowego, 
Przebywający na emigracji. Po ukoń- 

niu uroczystej części zjazdu u- 
"etnicy udali się do grobu Niezna- 

' Po Żołnierza.
, - tstępnie zjazd zajął się sprawoz- 
aniem z&rządu, nad którym wyw ią­
ż ą  się dyskusja,

Nadal c h m u r n o

czek lub kwot pieniężnych prosimy 

kierować do kantoru A B C  w  W a r ­
szawie, al. Jerozolimskie 3a,

lat w ięz ien ia , M ieczys ław  K o rz e ­
n io w sk i i Jan ina  B ie ró w n a  po 8 

lat. W a n d a  L e w ic k a  skazana zo ­
sta ła  na 4 la ta  w ięz ien ia .

P oza  tym  skazano 2 o sk arżo ­
nych  pu 7 la t w ięz ien ia , 9 po 6 

la t s iedm iu  po 5 lat, dziesięciu  po  

4 la ta , 3 po  3 ła ta  i  czterech po 2 
ła ta , w  tym  3 osoby  z zaw iesze ­
niem ,

Część oskarżonych  p o zbaw ion a  

została p r a w  na p rzec iąg  10 lat, 
inn i zaś na okres 5 lat. W szystk im  

zaliczono areszt ś ledczy. .

niem  sw o im  a b so rb u ją  sta le  o rg a  

na p o iic ji i p rzyczyn ia ją  : ę do 
p o w sta w a n ia  p rześw iad czen ia  o 

niedostatecznym  stan ie  bezp ie ­
czeństw a n a  n iektórych  tprenach .

W  p ie rw szym  rzedzie , dotyczy  

to p rzestępców  w y stęp u jący ch  z 
uron ią  w  ręku, których  z w a lc za ­
nie po c iąga  za sobą n ie jedn okro t  

nie o fia ry  w  sze iegach  p o lic ji o- 
raz p rzestępców , rek ru tu ją cy ch  

się z m ętów  po łecznych , szczegó ł 
nie n iebezp iecznych  d la  porządku  
pub liczn ego .

W a lk a  z togo  ro a z a ju  dz ia ła lno  
śc ią  p rzestępczą  je s t  n iezw yk le  

utrudn ion a  ' 1
P on ad to  m in. spr. w ew n . zw ió  

ciło u w a g ę  n a  osoby, które ła ­
m iąc lu b  obchodząc o bo w iązu ją ce

przep isy , t ru d n ią  s ię  d z ia ła ln o śc ią  

przyn osząc szkodę żyw otnym  in­
teresom  gospod arczym  p a ń s tw a  
po lsk iego , d o ra b ia ją c  się na n ie j 
w ie lk ich  n iek iedy  fo rtu n .

W  g ru p ie  te j na  p lan  p ierw szy  

w y b ija ją  się spek u lan ci w a lu to ­
w i, szm ug lerzy  dew iz  i -kruszców  
oraz z aw o d o w i lich w ia rze  —  ni­
szczący  m ate ria ln ie  ludność.
Ł D ia  zapew n ien ia  bezp ieczeńst­
w a  w  kraj’u, o raz  u n iem oż liw ien ia  
w p ły w u  n a  je go  życie go sp o d ar­
cze szkod liw ym  i przestępczym  

jednostkom , m in is te rstw o  sp ray  
w ew n ętrzn y ch  p ostan ow iło  wyko  

rzystać  w  w a lce  z n im i p rzep isy  

rozpo rządzen ia  P rezyd en ta  R. P . 
z 17 cze rw ca  1934 r., u p o w ażn ia ­
ją ce  do o sadzan ia  w  m ie js c a 'o d o ­

sobn ien ia  osób z ag ra ż a ją cy ch  bez  

pieczenstwm , spok o jow i i po rząd ­
k ow i pub liczn em u .

IV  w yniku  p ro w ad zo n e j aku^i 
osadzono dotychczas stu k ilku ­
dziesięc iu  zaw o do w ych  p rzes tęp ­
ców  p rzec iw k o  życiu  i m ien iu , o- 
raz  aferzystów ', spek u lan tów  i 
szm u g le rów . 8

W ś ró d  osadzonych  z n a jd u ją  s ię  
przestępcy, którzy  dotychczas, n a  
p o d staw ie  poszczegó lnych  w y ro ­
ków  sądow ych , spędz ili w  w ię z ie ­
n iach  p rzesz ło  po 20 la t, je d en  
zaś z n ich  by ł k a ran y  48 razy

W  liczn ie ostatn io  osadzonych  
spek u lan tów  i p rzem ytn ików  z n a j­
duj e  się w ła śc ic ie l 17 kam  enm i 
2-ch m a ją tk ó w  ziem skich.

S a m o c h ó t i  z  n a s y p u
grzebiąc 6 kobiet

T r a g i c z n e  s k u t k i  „ k a w a l e r s k i e j ”  j a z d y
P O ZN A Ń , 13. 12. N a  szosie kór­

nickiej wydarzyła się katastrofa sa­
mochodowa, która pociągnęła za so­

bą 6 ofiar. Właścicielka sklepu ga ­
lanteryjnego p. Anna Busiakiewicz 
zaprosiła na przejażdżkę swroim no-

Usunąć żydów z politechniki
Przemysł pulski, szczególnie 

przemysł metalowy stał do­
tychczas na bardzo niskim 
stopniu rozwoju. Cecliow'ała 
go rabunkowa gospodarta ży­
dowskich zagranicznych dys­
ponentów polskiego zwykle 
kapitału, ograniczająca często 
kroć wbrew istotnym potrze­
bom produkcję dzięki zmo­
wom kartelowym wewnętrz­
nym i międzynarodowym. W  
ostatn.ch miesiącach przemysł 
ten nabiera rumieńców życia, 
zaczyna w szeregu dziedzin 
rozrastać się; tworzą .-»ię nowe 
zakłady, obliczone na wielką 
skalę, a przeważnie mające na 
celu poza normalną pracą po 
kojową, zapewnienie możhwc 
ści monilizac3'jnych na wypa­
dek wojny.

Aby ten rozwój nie został 
szybko zahamowany, oprócz 
zasobów pieniężnych potrzeb­
ny jest jeszcze jeden czynnik, 
bardziej może od pieniędzy 
ważny, którego zdobycie w  od 
powiedniej ilości i jakości jest 
znacznie trudniejsze, niż zdo­
bycie środków finansowych. 
Czynnikiem tym jest personel 
fachowy. Przygotowanie ro-

nowywaniu specjalności i pia 
cowitości —  przy odpowied­
nim kierownictwie.

I tu jest właśnie słaby 
punkt całego zagadnienia roz­
woju przemysłu. Okres słabe­
go tętna pracy nie sprzyjał 
twnrzeniu się, odpowiedniej 
do rzeczywistych potrzeb pol­
skiego przemysłu, liczby facho 
wy cli kierowników' przemysłu
— techników', inżynierów 
Szczególnie zaslraszają odpo­
wiednie przygotowania, wyma 
gające conajmniej czterech 
lat. Mimo stałego przepełnie­
nia wydziałów', głównie mecha 
nicznego, elektrycznego i che­
micznego politechnik pol­
skich, ilość sił fachowych .któ­
rymi tworzący się przemysł 
będzie mógł rozporządzać, jest 
bardzo mała. Obecnie, gdy je­
steśmy dopiero wr okresie bu­
dowy nowych zakładów prze­
mysłowych, znalezienie inży­
niera jednej z tych specjalno­
ści,., nie mającego zatrudnie­
nia, jest zupełnie niemożliwe.

Obscrwujemv więc w zw iąz- 
ku z tym dwa zj iwiska. Jedno
— to wrędrówTki zdolniejszych 
inżynierów z posady na posa-

^ Przewidywany przebieg pogody w  : g a  d łu g ie g o  c z a su . R o b o t n ik
Roh1 14 b- m”  dalszl m C‘5SU P ° -  p o ls k i  c e n io n y  je s t  n a  c a ły m  
(j2ua. chmurna i mgiisti z rozpogo- 
u er>iami w  ciągu dnia. Tempera tuła 
Dj z . większyi h zmian. W :atry zachod- 

1 południowo -  zachodnie.

botników fachowych nie wyma dę, przy coraz wyższym wyna
grodzeniu, co powoduje osła- 
nenie istniejących już placó-

swiecie, jako pierwszorzędna 
siła fachowa, dzięk1 swym 
zdolnościom, szybkiemu opa-

wek. Drugie —  to „kupowanie 
inżynierów na pniu‘‘. Szereg 
studentów politechnik, kończą

cych studia, ma już z góry za- 
pewmione posady. Zjawisko 
to, dobre z punktu widzenia 
dochodów inżynierskich, spo­
wodować może w najbliższym 
czasie duże trudności dla prze 
mysłu.

Sprawa przygotowania po­
trzebnych kadr fachowych po 
ruszana jest obecnie szeroko 
w organizacjach inżynier­
skich, zatsanawiano się dużo 
nad środkami zaradczymi. 
Chciałbym tu podsunąć jesz­
cze jeden środek, wprawdzie 
nie rozwiązujący sprawy cał­
kowicie, lecz będący jedną z 
szeregu możliwości zwiększe­
nia przyrostu potrzebnych sił 
fachowych.

Nia uczelniach technicznych 
polskich J studiuje kilkanaście 
procent żydów’. Jak słusznie 
stwierdza prasa żydowska, 
przemysł polski nie przyjmuje 
w ogóle inżynierów żydów, ja 
ko elementu państwowo nie­
pewnego i przy tym jako ele­
mentu zbyt mało technicznie 
uzdolnionego, nastawionego 
hardziej w kierunku spekula­
cyjnym, mz technicznym 
Rzecz jasna, że przemysł, któ­
ry ma być podstawą siły ar­
mii polskiej, musi się. opierać 
tylko na ludziach stuprocento 
wo pewnych, na ludziach, któ 
rzy w cbwiiach najcięższych 
nie zawiodą

W  momencie więc, gdy pa­
lącą komecznością staje się 
wypuszczanie jaknaj większej 
liczby wyszkolonych fachow­
ców', szereg miejsc w' uczel­
niach zajmują ludzie, którzy 
o ileby nawet byli najlepszymi 
fachowcami, nie będą mogli 
być zatrudnieni tam, gdzie fa­
chowcy najbardziej potrzebni. 
Poco więc państwo ma płacić 
za naukę ludzi, którzy mu nie 
będą potrzebni lecz będą szko 
dl.wi, wTówczas, gdy brak 
miejsc w laboratoriach i kre- 
■iiarniacb dla tych, którzy pań 
slwu polskiemu będą tak bar­
dzo w najbliższej przyszłości 
potrzebni.

Palącym zagadnieniem staje 
się wóęc obecnie wstrzymanie 
przyjmowania żydów przynaj 
mniej na wymienione trzy wy 
działy. Życie samo narzuca ko 
niecznośc pi zejścia do końco­
wego etapu walki o polskość 
uczelni, do walki o numerus 
nullus. Walka ta ciężką pewno 
nie będzie. Czynniki kierowni 
cze polskiego świata technicz­
nego, ( rsl i świadom są potrzeb 
polskiego przemysłu, zrozumie 
ją konieczność powiększenia 
możliwości kształcenia po­
trzebnych nam sił fachowych.

Numerus nullus staje się 
dziś sprawą r.ie tylko aktual­
ną, lecz nawret palącą.

W . M.

wym  samochodem marki „Apel” 
pięć swoich znajomych.

Przed miejscowością Gądki, w  

chwili gdy samochód m ijał jadący 
przed nim samochód wojskowy, 
wskutek gołoledzi, auto p. Busiakie­
wicz zarzuciło. Pani Bnsiaiciewicz 

prowadząc samochód z  szybkością 

około 60 km na godzinę, popełniła 
ratalny błąd, usiłując zahamować 

rozpędzone auto na gołoledzi. Samo­
chód uderzył o drzewo przydrożną i 
przekoziołkowawszy, runął w dół Z 

G-metrowego nasypu.

Jadący ciężarówką dwaj  wojskowi 
pospieszyli z pomocą i zatrzymali 
przejeżdżający autobus. W  przewró­
conym i zdruzgotanym samochodzie 

leżały pokrwawione kobiety. Zatrzy­
manym utobusem przewieziono je  do 

szpitala Miejskiego w  Poznaniu. 
Ciężkie obrażenia odniosły: Anna
Busiakiewicz, M aria Palaczówna, Pe­
lagia Niedzieiówna i W ładysław a  

Wojkówna Stan tych ofiar jest cięż­
ki, nie odzyskały one dotychczas 

przytomności. Nauczycielka Zo fia  O- 
ciepkówna i ekspedientua W anda  
W ytykówna odniosły lżejsze rany.

W  poniedziałek na miejsce kata­
strofy przybyła komisja śledcza dla 

ustalenia przyczyn wvt»adku.

N a g t y
LJCZ Ś .  p .

z g o n
W i n n i k a

L W Ó W . 13. 12. Z  D o lin y  n a ­
deszła  w iadom ość  o trag iczn ym  
zgonie o jca  o fia ry  k atastro fy  p o l­
sk iego  ,,D u g la sa “ w  B u łg a r ii  ś. p. 
M a ria n a  W in n ik a .

Śm ierć jed yn ego  syna tak  

w strząsn ę ła  ojcem , że w  sobotę  

ran o  zm arł jeszcze p rzed  p rz y b y ­
ciem  do D o lin y  z w ło k  syna.


